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łata ztowa uszczona ryczałtem. 


Czwartek, 18 Lutego 1926 r. 


4 ŁÓB 


Rok Il. 


ZKRIE 10 groszy. 


Aumar pojedyńczy 10 qr. 


O kim mówią w Łodzi? 


Prof. Krzyżnnowski, 
więzień bolszewickich czerezwyczajek 
autoryWampirów”,wygłosił phe iait k 
cyj p. t. „Upadek caratn, Klereñszczyzna 
Yrżądy krasnych Carów”, 


WAZEZEZEKW THF CTM POPER NG 
Ponowne odroczenie 


decyzji w sprawie ustawy o 
najwyższych władzach 
wojskowych. 

(Od własnego korespondenta). 


„W Seimie obiegają pogłoski. że rada 
ministrów 


| zamłerza odroczyć 

decyzję w sprawie wniosku generata Żeli- 
zowskiego o wycofaniu z Seimu projektu 
ustawy o najwyższych władzach wojsko- 

ko powód tego odroczenia poda- 
ją. olecenia p. prezydenta Rzec 
spolitej. genera? Kutrzeba studiuje Z 
raz elaborat sejmowej komisji wojskowej. 


Giełda 
Dievwsza przed. warszawska. 
Nowy-Jorie 7,38 
Londyn 35,90 
Paryż 26,78 
Szwajcarja 142,30 
Druga orzedą. Warszawska. 
Dolar w obrotach między- 
bankowych 7,53 
w płąceniu prywatnem 1,55 
Pierwsza przeńgiełda gdańska. 
Warszawa 10,20 
Złoty 70,36 
Dolar 5,10 


Dolar w Łodzi. 


Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 7,38, 

Prywatnie dolar w żądaniu 

w płaceniu 

Tendencja słabsza. Podaż średnia. 


1,52 
7,50 
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wdawnictwa przyjmują od godz*s 1 da 3 po południu. 
areną 


dz. 8 rano do 4 po poł Administracja czynna od godz. 8 rano do 7 wiecz. bez przerwy. 


WIECZORNE 


Wiythodzi o godz. 2-2) m pał 


Strajk 1300 górników. 


Od początku stycznia nie wypłacono im ani grosza. 


Z Dziedzic telefonuja: 

Na kopalni Silesia w Dziedzicach wy- 
buch? strajk. który obiął 1300 górników. 
Przyczyną strajku jest 


niewypłacenie zarobków od początku 
stycznia, 
wskutek czego górnicy znaleźli sie w bar- 
dzo ciężkiem położeniu materialnem. Za- 


rząd kopalni tłur i nie zt 
pełnym brakiem s uP. chal głów: 
ny inspektor pracy z Warszawy w celu 


zbadania sprawy. 


Skazanie dwóch szpiegów górnoślaskich. 


Wykradali tajemnice wojskowe i sprzedawali je Niemcom. 


(Odwłasnezo korespondenta). 
Wczoraj zapadł w Królewskiei Hucie 
wyrok przeciw dwom szołegom 
niemieckim Katarkowi i Wasowi Pier 
Szego z nich skazano na 8 lat, druriego 


na półtrzecia roku ciężkiego wiezienia 


Krwawy pościg w-Toruniu. 
Jeden policjant zabity, cztery 


Z Torumia donoszą: nych. Uciekający 
Wczoraj zgłosiło się do hotelu „pod g0 opodal wozu i ucie 
Orłem* 2 elegancko ubranych mężczyzn, SY bydgoskiej, ostrzeli! 
żądając pokoju. Portjer tknięty podej- "Wy. 
rzeniem, zawładomił telefonicznie policję, przechodząca urzędniczka i 
która w ciągu kilku minut ziawiła się dla ta niewiadomego nazwiska. 
wylegitymowania tych osobników. Zaalamnowane władze 
W momencie zjawienia się policji przed  Ścig, w którym wziął udzi 


wykradanie tajemnic wojskowych i sprze- 
dawanie ich Niemcom, Ze wzgledu na w 
ność poruszanych spraw proces odbywał 
się przy 

drzwiach zamkniętych. 


portjemią hotelową, osobnicy ci dobyli dział wojska, 
rewołwery i strzelajac bezładnie, wybie- Dotąd brak władomości o wyniku 
gli na ulicę. Na miejscu padł trupem je-  ścigu. 


den posterunkowy, a dwóch zostało ran- 


Herst pocztowych oszustów w Płońsku pod kluczem. 


Był nim wydalony urzędnik pocztowy. 


(Od własnego korespondenta). 
Śledztwo w sprawie usiłowańego 
oszustwa przekazowezo 


fana Gąsiorowskiego. b. urzędnika poczto- 
wego w Płońsku, który swego czasu z0- 
stał wydalony za małwersacje. Wraz z 
na kwotę 32 tysięcy złotych (o czem wczo nim zamknięto w areszcie śledczym czte- 
raj donosiliśmy) doprowadziło do areszto- rech współwinnych. 

wania głównego inicjatora, niejakiego Ste- H~ 


Skazanie bandyty we Lwowie. 


zamienił karę śmierci 
na dożywotnie więzienie ce wzgiędu na 
to, że zbrodniarz sam się oddał w ręce 
władz i prosił o postawienie go przed 
sąd. 


(Od własnego korespondenta). 

Sąd doraźny we Lwowie skazał 21 lef 
niego Wojciecha Sochę ma karę śmierci 
za zastrzelenie komendanta policji w So- 
kolnikach pod Lwowem. Prezydent Rze- 
czypospolitej 


Główna Rada Spożywców 


uchwalila przyin 
nia cen na c 


umie 
leb 


& 


lenta). 

wnetrznych 
Rady Spo- 
o obowiąz- 


kowe 


ujawnianie gatunku i ceny 
ieczywa na każdej poszczególnej sztuce. 
enie to ma zapobiec Jichwiarskim 
podwyżkom cen i ułatwić kontrole jakości 
wypiekanego chleba į bułek. 


SAMOBÓJSTWO Z ROZPACZY ZA 
UKOCHANYM. 


w Karewie Wła 
akochała się w pew- 


Ro- 


Młoda nauczy 


atełu ziemskim. 
oby: 
7. rozpaczy 


na ślub. 
y ha gmr 
octową i 


wypiła es 


Łódzki oddział PKO 


zaprzecza wiadomo- 


ściom, pochodzącym bezpośrednio 
od prezesa PKO p. Schmidta. 


W związku z wiadomościami z War- 
szawy, zamieszczonemi w oneqdajszem 
„Echu“, a pochodzącemi od prezesa PKO. 
p. Schmidta i udziełonemi naszemu kores- 
pondentowi, madesłała dyrekcja tutejsze- 
go oddziału następujące wyjaśnienia: 

Wiadomości o całkowitem zwinięciu P. 
K, O. w Łodzi są bezpdostawne i nieakfu- 
alne. — Prawdą natomiast jest. że P. 
K. O. w Łodzi z dotychczasowym zakre- 
sem czynności, t. j. Biuro Inkasowe P. K. 
O. oraz Kasa wpłat i wypłat czekowych, 
oszczędnościowych i telegraficznych po- 
wstają czynne bez żadnych zmian tak sa- 
mo iak dotad, 

Nieprawdą również jest, jakoby utwo- 
rzoną być miała ekspozytura dla inkasa 


weksli przy tutejszym urzedzie poczło- 
wym. Zamiar taki wcale nie istniał i nie 
istnieje. Inkaso weksli oraz Kasa P. K. O. 
pozostaje tak samo, jak dotychczas nadal 
w swoim gmachu przy ulicy Narutowicza 
Nr. 45 I p. (ogdz, urzędowe: 8 — 3). 

. 

Powyższe sprostowanie zamieszczamy 
równocześnie zaś stwierdzamy, że nasz 
korespondent warszawski pot ził swe 
poprzednie doniesienie, podkreślając, że 0- 
trzymał je bezpośrednio od prezesa PKO. 
p. Schmidta. 

W naszej wiadomości nie było mowy 
o „zupełnem zwinięciu PKO. w Łodzi”, a 
jedynie o zwnięciu oddziału PKO. i zastą= 
pieniu go zwykłą ekspozytura. 


Pogrzeb komunistyczny 


chciano wyzyskać dla nielegalnych demonstracyj 
Policja zapobiegła zakłóceniu porządku publicznego. 


Urzędowo donoszą: 

W dniu wczorajszym odbył się w go- 
dzinach popołudniowych pogrzeb komnuni- 
sty. asza Rychłińskie: 

Ponieważ czynniki wywrotowe zamie- 
rzały wyzyskać te okazje do urządzenia 
nielegalnei demonstracji, władze admini- 
stracyjne, ze względów porządkowych i 
bezpieczeństwa publicznego, wyznaczyły 
marszrutę dlą orszaku pogrzebowego, tem 
bardziej, że w pogrzebie miała wziąć u- 
dział większa iłość osób. 

Zgodnie z wyznaczoną marszrutą kon- 
dukt doszedł do wylotu ulicy Głównej i 
został skierowany na ulicę Anny. 


Wtedy jednak osoby, prowadzace kon- 
dukt, zatrzymały orszak į usiłowały skie- 
rować go wzdłuż ulicy Piotrkowskiej. — 
Funkcjonariusze policji państwowej nie do 
puścili do tego, osoby zaś nawołujące „do 
oporu wobec zarządzenia władz. zatrzy- 
małi. Po tym incydencie kondukt ruszył 
spokojnie dalej ulicą Anny i bez przeszkód 
doszedł na stary cmentarz katolicki, gdzie 
pochowano zwłoki. 

Wszyscy zatrzymani w liczbie 10 o- 
sób zostali po przesłuchaniu w policji 
zwolnieni. a sprawy ich skierowano na 
drogę sądową. 


Wczorajszy popielec. 


Na pochylone głowy sypał sie popiół 
poświęcany, a głos sługi Bożego szeptał: 


— Pulvis es. 

Proch jesteś, człecze' i w proch się 0- 
brócisz... 

Jaki kontrast jaskrawy, prawda? Po 
szalonej nocy karnawałowej — takie me- 
mento... 

Ale... kontrast taki nie istniał. Wśród 


rzesz, zalegających kościoły. nie można 
było zobaczyć, onegdajszych taneczników, 
ni taneczniczOndułowane głowy nie chyli- 
ły się kornie. wymanicurowane „tapki“ nie 
czyniły znaku krzyża. 


Był tam jeno tłum szary, jak i jego ży- 
wot pełen pracy i udręki, która na twa: 
rzach wyryła niezatarte stygmaty. Ci 
kie od trudu ramiona, twarde 600 
dłonie wznosiły się błagalnie„f H 

Ci już są prochem, któ 
miata. Czują to każdego, 
dziny... 

Sypał się prochy 
Kościół na procie, 

— Pulvis ġ 


ym życie po- 
nia i każdej go- 


poświęcony przez 
uświęcony pracą... 


tytutu przedłużania życia”. 


czuwa nad nim oko lekarzy. 
Nowowstępującego członka poddają ont 
dokładnym badaniom,ń opracowują dłań 
szczegółową 
regułę życia, 
zastosowaną do jego zajęć i środków ma- 
terjalnych. 

Przepisy obejmują nietylko sposób od- 
żywiania się, rodzaj głmnastyki, sportów, 
przyjemności i higieny pracy, ale wkra- 
czają nawet do najintymniejszych funkcyj 
organizmu ludzkiego. 


zili mleko do domów. 


icy — zarobek dla młodzieży. 


ckiego Stow. Pracy — ©rganizujemy do- 
stawe taniego i zdrowego miłeka do mie- 
szkań prywatnych. Mleko będzie paste- 
ryzowane w butelkach po cenie detalicz- 
t e o 1 grosz, dolicza 
ny za dostawę, droższe na litnze. 
Niejednokrotnie zwracano uwagę, że 
mieszkańcy przedmieść są wydani na ła- 
skę paskarzy i za cenę 60 — 50 grosze za 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, 


— dnit 18 lutego 1926 rok. 


Fr. 40 


Czy Polska może liczyć na miejsce 
w Radzie Ligi Narodów? 


Co o tem mówi statut Ligi? 


ze Na rodów . reprezentowanych 
otnie 41), a Ra 
z 10 członków 
c iu z wyboru, z 
niestałymi mandatami), mianowicie z 
przedstawicieli Anglji, Francji, Włoch i 
Japonji — oraz Belgji, Braz Hiszpanii, 
Szwecji, Urugwaju i Czechosłowacji. 

W artykule IV statutu Ligi postanowio 


„Za zgodą większości Zgromadzenia 
R / może wyznaczyć Innych Członków 
Związku, którzy będą odtąd stale repre- 
zentowani w Radzie, Rada za zgodą wię 
kszości Zgromadzenia może również po- 
większyć liczbę Członków Związku; ich 
przedstawiciele zasiędą w Radzie z wy- 
boru Zgromadzenia. 

Zgromadzenie ustali większością dwóch 
trzecich głosów przepisy, tyczące się wy 
boru niestałych członków Rady, trwania 
ich mandatów i ponownego wyboru. 

wA artykule V statutu czytamy: 
„O ile wyraźnie nie zostało inaczej po- 


stanowione w tej umowie, uchwały 
madzenia lub'Rady zapadają prze 
myślną uchwałę Członków Związku, re. 
prezentowanych na posiedzeniu”, 

Z powyższych artykułów, bardzo zre 
szłą nieścisłych | kauczukowych, wynika, 
że aby Polska uzyskać mogła stały man. 
dat w radzie Ligi Narodów. potrzeba na 
to: 1) zgody większości Zgromadzenia, 2) 
iednomyślnej uchwały Rady Ligi, 

Aby zaś Polska uzyskała mandat do 
rady z wyboru, czyli mandat niestały, po- 
trzeba, aby Zgromadzenie Członków po- 
wzięło naprzód większością dwu tr 
głosów uchwałę w sprawie pow 
ilości mandatów niestatych i określiło 
pisy tyczące się wyboru į czasu trwania 
tych mandatów. Uchwała zaś taka nastą- 
pić może na odpowiedni wnłosek rady Ligi 
(wniosek powzięty jednomyślnie). 

Zdaje się dziś dość pewnem. że w ra- 
dzie Ligi niema jednomyślności w sprawie 
przyznanią stałego manda mandatu Polsce. 


Pratownicy państwowi u ministra Skarb. 


Warszawa. Minister skarbu przyjął 
wczoraj delegacieę pracowników państwo- 
wych, która przedstawiła mu memoriał w 
sprawach: a) powrotu do wynagrodzenia 
pracowników państwowych według za- 
sad przed pierwszym grudnia 1925 rokn, 
b) przedłużenia mocy ustawy o wypłace- 
nie dodatku mieszkaniowego. c) zabezpie- 
czenia społecznego prawno - państwowe- 
go pracowników kontraktowych. d) obię- 
cia pracowników państwowych ustawą © 
zabezpieczeniu na wypadek beżrobocia, e) 


uwzględnienia postulatów Związku praco- 
wników przy projektowaniu nowej usta- 
wy 0 uposażeniu oraz reorganizacji urzę- 
dów i zmiany systemu pracy. 

Minister potraktował przychylnie spra- 
wę poinformowania pracowników o przy- 
szłych projektach rządowych w zakresie 
reorganizacji | nowej ustawy uposażenio- 
wej, przyrzekł rozpatrzeć sprawe dodatku 
mieszk: zaś postulaty 


Na wzór paryski. 
Walka policji z-bandytami u wylotu kanału. 


Ze Lwowa telefonują: 
Wczoraj o godz. 1» 
znanych wła! 

do piwnicy domu przy ulicy Legionów. 

j. 1 celem dokonania włamania. 

"Strażnik nocny, usłyszawszy podejrza- 
fie szmery, udał się do piwnicy i tu został 
przywitany kilkoma strzałami rewotwero- 
wemi, Zaalarmowana policja zabezpieczy- 
ła natychmiast wyjścia kanałów przy ul. 
Kleparowskiej. 

O godzinie 3 nad ranem wychyliło się 
istotnie z kanału kilku bandytów. którzy 
na widok policji zaczeli w nia strzelać Z 
rewolwerów. Policia odpowiedziała rów- 


nież strzałami. Po kilkemtnrowei wymia, 
nie strzałów bandyci cośnęłi się do kanal 

Równocześnie ustawiły władze policyj 
ne posterunki obok mieszkań znanych po: 
licji włamywaczy kasowych. O godz. 4, 
kiedy ziawili się pod swoimi domami wła- 
mywacze, połicia usiłowała ich areszto- 
wać, ale ci znowu rozpoczeli strzełać. Wo- 
bec czego policja urządziła nad ranem już 
formalną obławę na peryferiach miasta, w 
rezultacie której uięto tyłko jednego wła: 
mywącza, podejrzanego o udział w o 
walce rewolwerowej, nazwiskiem Stani: 
sław Panicz. 


Dlaczego Amerykanki tak długo zactowają swa młodość 


Ogólnie wiadomą jest rzeczą. że 
najdłużej świeżość młodości zachowują 
kobiety w Ameryce, 

Jest to nietylko skutkiem rozpowszech- 
nienia sportów i gimnastyki rytmicznej, 
ale specjalnego ćwiczenia w kierunku za- 
chowania psychicznej młodości. U kobiet 
europejskich uderza nieraz obok młodzień- 
czego jeszcze wyglądu zewnętrznego 

jakieś znużenie 
w całej ich istocie. Tymczasem Amerykan- 
ka dlatego długo wydaje się młodą, że 1 
mie zachowywać 
młodziefńczość duszy, 
Dobra obserwatorka amerykańskich 


kobiet powiada: „Tę zadziwiającą Świe- 
żość młodości można specjalnie zaobser- 
wować u kobiet zamężnych, które 
odmładzają się wiosną swych córek.. 

Amerykanka umie być dla swych dzie- 
ci towarzyszką, niemal koleżanka 
niemi, bawi się z niemi i po raz drugi prze- 
żywa 


młodzieńczą radość życia. 
Nawet wtedy, gdy już ma siwe włosy 
odznacza się tą 
szczęśliwą swoboda młodości 
i elastycznością umysłu, która jest za 
czeniem EA starości i uwiądu”. 


Rekord techniki lekarskiej. 


Mistrzowska operacja wiedeńskiego chirurga. 


'W ostatnich czasach pojawiały się już 
niejednokrotnie wiadomości o 
szczęśliwych wynikach operacji serca. 
Dawniej tego rodzaju operacje uważano 
możliwe: 
edawno asystent chirurgicznej kli- 
niki w Wiedniu dr. Nathner dokonał tego 
rodzaju operacji na 25-letniej kobi 
którą mąż po plianemu zranił m 


litr muszą nabywać mlieko wątpliwej ja- 
kości pod względem zdrowotnym — prze 
to rozpocznienty naszą akcję przedewszy 
stki 3 0 


tralne dzie ) 
dziemy w godzinach noravaych od 6 dò 
ea 


serce. W 30 minut po okaleczeniu kobie 
ta leżała już na stole operacyjnym. Prze 
piłowano kilka żeber, 
wydobyto w ten sposób serce na wierzch, 
przyczem stwierdzono 

dwie głębołde cięte rany w sercu. 
Natychmiast zaszyto rany serca, następ: 
nie dokonano transfuzji krwi, celem prze- 
ciwdziałania . anemji w bardzo wysokim 
stopniu rozwiniętej. Anemija ta łącznie z 
upływem krwi mogła zagrażać życiu. 

Rany zabliźniły się dobrze i po usunię, 
ciu małych komplikacyj, wywołanych 
chwilowem ropieniem, kobietę ową moż- 
na obecnie uznać 

za zupełnie uleczoną. 

Pacjentka o zeszytem sercu ma wkrót 

ce opuścić już klinikę, 


mz 


„HÓDTEW rown naeozonee — dnin 18 lutego 1926 roku, 


Filmowe odgłosy za stolicy. 


Uroczyste twarde „domu Film Polskiego 


W Wasani 


Polskie kino z polska ideą, oparte o polską literature --- oto 
największa potrzeba chwili. 


Opierając się na przygotowawczych 
pracach orgamizacyjnych oraz szeregu 
prób i konferencyj zarówno w sferach rzą 
dowych, jak i wśród prasy i fachowców, 
z inicjatywy p. Bińskiego powstało w 
Warszawie Stowarzyszenie Kinematogra- 
ficzne p. n. „Dom Filmu Polskiego". 

„Dom Filmu Polskiego" chce ułatwić 
zogniskowanie I zespolenie się wszystkim 
najwybitniejszym jednostkom i instytu- 
cjom dążącym do stworzenia i rozwoju 
przemysłu filmowego w Polsce. 


ZJEDNOCZENIE OCENACH 

Nigdzie może niema tyle, ile u nas, sił 
rozproszonych i maruniących się w drob- 
nych filmach; lub chodzących hrzem i bez 
nadzienie marzących o polskim filmie. 
Samo utrzymanie jakiejkolwiek admini- 
stracji i lokalu, choćby reprezentacyjnego, 
niszczy ich środki finansowe i nie pozwa- 
la im rozwijać się pomyślnie. Zbyt są też 
słabi, aby nawiązać kontakt ze społeczeń- 
stwem i rządem i zdobyć sobie środki po- 
trzebne do pracy. 

Teraz wszystkim tym instytucjom j 
zwiezkom „Dom Filmu Polskiego” da wła 
ściwą oprawę, miejsce dla pracy, własny 
organ fachowy, wspólną administrację i 
reprezentację wobec społeczeństwa i 
rządu. ? 

Organizacja „Domu“ polegać będzie 
na tem, że Zarząd będzie obejmował ovál 
ne kierownictwo nad całokształtem prac 
podzielonych pomiędzy poszczególne wy- 
działy i sekcje, W chwili obecnej na te- 
renie „Dom“ organizują sie następujące 
wydziały: organizacyiny, administracyj- 
ny, finansowy, prasowy, propagandowy, 
widowiskowy, towarzyski. odezytowy, 
szkolny, wydawniczy, wystawowy, za- 
graniczny, sportowy, etc. etc. 

KAŻDY BYWALEC KINA BEDZIE 


MÓGŁ WYRAZIĆ, CZEGO ŻĄDA OD 
POLSKIEGO KINA. 


Do „Domu Filmu Polskiego“ zgłosiło 


LEON BLATNY. 


Rozłąka. 


W ostatnich dwóch latach powaliła go 
choroba po raz trzeci na łoże. W pokoju 
czaiła się cisza, w szarym mroku popo- 
hudniowym bieliła się pościel. Ciszę prze- 
rywa nagle skrzypniecie drzwi. — We 
drzwiach stol małżonka z rekoma w dół 
opuszczonemi, patrząca na niege”Wzro- 
kiem pełnym trwogi. 

— Nic mi nie jest, naprawde nic — mó- 
wil szybko i rimieni się, jakby się wsty- 
dził, 3 

— Rzeczywiście nic. Myślę, że usnę... 

Podcląznał kołdrę pod brodę i zamknął 
powieki. Na czole pokazały się dwie kro- 
ple potu, 
na zbliżyła się do męża i ociera chu- 
stką kropie potu z czoła, zaciska wargi, a- 
by nie ięknąć | cicho wychodzi. 

Dzieci — dwaj chłopcy, podobni do oj- 
ca i matki, wbiegaią z hałasem do pokoju 
"obok. Głosy ich nagle milkna. Odtąd sty- 
chać tylko szept. 

Był cichy, nie skarżył się. Ani nie do- 
myślał się, że już miesiąc leży. Żona spro- 
wadziła lekarza. Patrzala mu w oczy tak, 
iż zdawało się, że każdej chwili wybuch- 
nie płaczem. Lekarz zaglądał często, a 
małżonek gniewał się i wciąż zapewniał, 
Że każdej chwili wstanie. Żona przema- 


już udział wiele instytucyj i grup filmo- 
wych, m. in. „Kłub Artystów Filmowych" 
„Instytut Filmowy Biegańskiego", „Ekran 
i Scena" ete. W Warszawie jest, według 
statystyki magisfrackiej, 200 tysięcy sta- 
łych bywałców kina, których trzeba zje- 
dnoczyć, dać im głos, żeby mogli wyra- 
zić, czego chca od polskiego kina. 
Trzeba też wykształcić w nich smak 
estetyczhy i podtrzymać zamiłowanie do 
polskości w kinie, wzbudzić cheć do po- 
pierania polskich filmów i wszelkich wy- 
siłków zmierzających do stworzenia wiel 
kiej narodowej wytwórni kinematografi- 
cznej. Z pośród tych tysięcy widzów jest 
wielu. którzy fnteresuią się literacką. czy 
to artystyczną lub techniczną stroną kina. 
Jest mnóstwo osób. które pokończyły 
szkoły filmowe i napróżno starają się o 
prace w wytwórni. 
RODZIMY FILM OPARTY NA ZAGR- 
NICZNEM DOŚWIADCZENIU. 
Wytwórnia narodowa. nolskie kino z 


polską ideą, z polską Nierałurą, z polski- 
mi artystami — jest największą potrzebą 
chwili, trzeba więc ludzki materjał wy- 
kształcić na artvstów, fachowców przez 
odczyty z pokazami, przez ułatwianie w 
oglądaniu obrazów. „Dom Filmu Pol 
skiego“ urządzać będzie wystawy, ziaz- 
dy, uczestniczyć będzie w kongresach za- 
granicznych, organizować wycieczki do 
europejskich wytwómi filmowych, poru- 
szy nasze wytwórnie filmowe żywym 
prądem pracy i postępu. 


LOKAL JEST — TERAZ DO PRACY. 


Lokal „Domu Filmu Polskiego" jest 
wspaniały. Jedna wielka sala na 200 0- 
sób, kilka większych i mniejszych pieknie 
urządzonych sal stwarzają niezwykle wy- 
tworne obramowanie. Niewiele stowa- 
rzyszeń w Warszawie może poszczycić 
się podobną siedzibą. A 

W celu usunięcia wszelkich możli- 
wych nadużyć j nienarażania w niczem 


Bilans targu dziennego w sklepie łódzkim. 


A 
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Szef: — Czy dużo było klientów ? 


Jedna z personelu: — Tak! 


Dwóch egzekutorów podatkowych, 


1 urzędnik z Kasy Chorych z jakimś kwitkiem płatniczym i kilku żebraków. 


wlałą do niego łagodnie i poprawiała po- 
duszki pod' głową. Pilnowała, aby regular- 
nie zażywał proszki i lekarstwa. Wypeł- 
niała ściśle przepisy lekarza. 

Przyszła kiedyś niespokojna. w oczach 
jej malowała się szczególna trwoga, — Po- 
prawita poduszki, posunęła krzesło i po- 
chylając się nad czemś nad podłoga. po- 
częła mówić: 

— Gabriela otwiera magazyn z kape- 
luszami, Znasz ją, przed ślubem przyjaźni- 
liśmy się bardzo: była dobra dziewczvną 
i szczerą przyjaciółką... 

Małżonka wyprostowała sie — stała 
chwilę nieporuszona, spojrzała. iakby na- 
myślając się. w okno. 

— Modniarką być — mówiła dalej — 
to zawód piękny. Podobał mi sie zawsze. 

Nagle w toku rozmowy przerwała, 
spojrzała trwożliwie na małżonka, zmięła 
papier w palcach, spojrzała w góre i wy- 
szła z pokoju. 

Mężczyzna popatrzył na nia. Wiedział, 
że mu przyniesiono jakaś wieść. Nie wie- 
dział jaką. 

— Cóż Gabriela — zapytał wchodzą- 
cą nazajutrz do pokoju małżonke i włepił 
w nią oczy. 

Kobieta zarumieniła sie. 

— Tak Gabriela. ach Gabriela — mó- 
wiła jakby sobie coś z trudem przypomi- 
nała, Była zawsze dobrą dziewczyną, pil- 
ną į skrzętną. Ma dużo pracy. 


Chwilę milczała, potem jakby po na- 
myśle rzekła od niechcenia: 

— Dała mi małe zlecenie. Mam jej po- 
marać. To dobrze... 

Żona nagłym ruchem starła pył z sza- 
fy, jakby chciała ukryć wzruszenie. ale go 
nie ukryła. 

— Ależ, Tosiu — jęknął maż — i nagie 
tok myśli mu coś przerwało. Nie mógł da- 
lei mówić. 

— Przecićż to nic — zawołała małżon- 
ka głosem przenikliwym i wyszła z po- 
koju. 

Było to zdarzenie dla niego jakiemś o- 
biawieniem. Dowodem jej miłości i ozlęd- 
ności — myślał. Siedzieć bedziesz w po- 
koju obok i pochylona pracować. a serce 
twoje będzie przy dziurce od klucza poko- 
ju, w którym leży chory. Przygotowiijesz 
.. CO? przygotowujesz? na co? 

Mężczyzna zamknął oczy. wykrzywił 
usta i pomyślał: Hi 

„Dowód miłości...“ 

Uśmiechnął się i pomyślał sobie: Jaką 
uczynię jej niespodziankę, gdy z łóżka 
wstanę, wniidę do jej pokoju i zaśpiewam 
wesołą piosenkę o zmartwychwstaniu? — 
Ucałuię jej ręce | powiem: Ty głupiutka... 

Kilka dni żył tą myślą, która była jego 


tajemnicą. Śmia! znowu, gdv była u 
niego żona. Chwyci? go kurczowv kaszel. 
Z przerażeniem patrzała na niego. — On 


znów usiłował się śmiać. 


= Bir. » 


dobrej opinii „Domu Filmu Polsh'e70* wy 
kluczone będą wszelkie gry-w karty, 
wszelkie hazardy itp. Z urządeynia róż- 
nych zabaw i-widowisk, «oraz wynajmu 
sal „Dom* bedzie mógł podtrzymywać 
swą egzystencję i popierać swój cel, któ- 
rym jest tworzenie jednym wielkim i zrze 
szonyn wysiłkiem racjonalnie prowadzo- 
nej i stale pracującej wytwómi: polskiej. 
„Dom. Fiimu Polskiego”, będzie mógł 
z pewnością wywierać wpływ na podnie- 
sienie się artystycznego poziomu ' obra- 
zów filmowych, wyświetlanych w pol- 
skich kino-teatrach. St. Ep. 


Tajemnicze morderstwo. 


Złoczyńcy zadusiii ubogą 
staruszkę. 


W miejscowości Biała Wieś, powiał 
grodziski znaleziono zwłoki 74 letniej Pau 
liny Maderowej, która padła ofiarą mor- 
derstwa. rabunkowego, dokonanego w. jej 
mieszkaniu. A 

Według wyniku prowizorycznego Śle- 
dztwa włamywacze /dostali się do mic- 
szkania przez wybite okno i 

zadusili staruszkę, 

poczem splądrowali mieszkanie, z którego 
wynieśli rozmaite przedmioty. Wdrożo- 
ne śledztwo wykaże niebawem dalsze 
szczegóły zbrodni. W celu wyszukania 
sprawców sprowadzono psa policyjneg 
z Pleszewa. Morderstwo jest o tyle ta- 
jemnicze, że zamordowana staruszka 

była ubogą, 
więc złoczyńcy nie mogli spodziewać się 
wielkiego łupu. Na zwłokach znaleziona 
okaleczenie jednego palca. 


12-TA LOTERJA PAŃSTWOWA, 
/-TA KLASA. 


Dwuńasty dzień ciągnienia. 


- Główniejsze wygrane. 
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— Żartujesz — rzekła. Widzisz Gabrie- 
la chwali moją pracę. Powiedziała mi, że 
wzięłaby mnie do swego atelier. Będę mia 
ła egzystencję i później będę mogła sama 
takie atelier otworzyć... 

— Tak... tak — śmiął się i znowu chwy 
cił go dławiący kaszel... 

— Powiedziała, że muszę natychmiast 
wstapić — mówiła dalej — bo zdybym 
się namyślała jeszcze dzień. weźmie inną. 

Zamilkła, spojrzała na męża i usiło- 
wała się uśmiechnąć. 

Nagle padł na niego cień szary. Usta 
się otwarły, ale słowa nie umiał wypowie- 
dzieć, 

Czekała chwilę na odpowiedź, Gdy mil 
czał wciąż, wyszła cicho, zadając sobie py 
tanie, czy dobrze uczyniła, mówiac to. 

Przez uchylone drzwi weszli chłopcy 
do pokoju. Starszy patrzał na ob: 1 wi- 
szące na ścianie. — Młodszy spojrzał od- 
ważnie na ojca i zapytał: 

— Tatusiu, kiedy już umrzesz?... 

Nie zdawał sobie sprawy. co działo się 
potem. Ktoś szeptał mu do ucha. Uniósł 
ręke. ręka opadła w dół i zwisłą nad kra- 
wędzią łóżką. Zdawało mu się. że przez 
dziurkę klucza widzi oczy pafrzące na nie- 
go. 

Oddech zamierał pomału, oczy poczę- 
ły zachodzić bielimem i pot śmiertelny zle- 
wał'się z już zastygłego czoła, 
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Niezwyktych zaiste przygód doznał pe- 
wien... nieboszczyk. Oto zdarzyło się nie- 
dawno, że niejaki Gonzales zmarł nagle 
we Francji. Zrozpaczona żona znalazła się 
w przykrej sytuacji. Przewiezienie zwłok 
do Hiszpanii wymagało nietylko wielu for- 
malności, ale i znacznych kosztów. Mając 
mało pieniędzy. byał w nielada kłopocie, 
zaś chciała koniecznie przewieźć 

zwłoki męża do ojczyzny. 

O historii tei dowiedzieli sie jacyś dwai 
spryciarze ; podsuneli wdowie dobry po- 
mysł, którego byli i wykonawcami — 0- 
czywiście nie za darmo. Oto udając traga- 
rzy, zanieśli nieboszczyka do wagonu na 
krześle, owinietego pledem, 

nibyto chorego, 

Wdowa sutym „bakszyszem* uśpiła 
€zitjność konduktora, a pasażerowie ze 
współczucia omijali ten przedział, by nie 
przeszkadzać „choremu“. 

Wszystko skończyłoby słe dobrze, 
gdyż pociag minął już granice hiszpańska, 
lecz wdowa zmiżona, udała sie do sąsied- 
niego przedziału. by sie przespać. Zwłoki 
męża, usadowione w kącie ławki. zakryła 
włszacem pałtem. 
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Nawet po śmierci nie zaznał spokoju. 


Dziwne przygody nieboszczyka. 
Przerażona wdowa. 


Na nieszczęście do przedziału tego 
wsiądł 
fakiś Amerykanin, 
który zajął miejsce vis a vis „śpiącego“. 
W pewnym momencie przy wstrzaśnienin 
pociągu trup ku wielkiemu przerażeniu pa- 
sażera spadł na ziemię. Amerykanin po- 
dejrzewając w tem jakąś 
niesamowita historie 
i bojac sle jej fatalnych skutków. gdyż nie 
umieiac po hiszpańsku, nie mógłby nawet 
wytłumaczyć, iak to było, niewiele myśląc 
dźwiznał zwłoki 
i wyrzucił przez okno. 

Na najbliższej stacji oczywiście wy- 
siadł, Łatwo sobie wyobrazić przerażenie 
wdowy. która zbudziwszy sie i wróciwszy 
do przedziału, 

zastała go pusty. 

Nie mogła nawet wszcząć alarmu, gdyż 
ukaranoby ią za niedozwolone przewie- 
zienie nieboszczyka. Tajemnica wyszła na 
jaw dopiero znacznie później, dzieki gadul- 
stwu owego Amerykanina, którego przy- 
gode rozgłosiły dzienniki. 

sA 


Pieski zmarłej Eweliny Craithon 


nie wiedzą iż są milionerami. 
Dziwaczny testament miljarderki. 


W Brooklynie zmarła przed kilku dnia 

mi 
„mana miłjarderka 

miss Ewelyna Craithon. Zmarła liczyła 
73 lat i byłą starą panną mimo, iż olbrzy- 
mi jej majątek odziedziczony po ojcu wa- 
bił ku niej 

licznych wielbicieli i konkurentów. 
Mle panna Craithon całą swą miłość prze- 
lała nie na ród męski, lecz — psi. Posia- 
dała istną menażerję, złożoną z psów naj- 
rozmaltszych ras i odmian. Ona to wła- 
śnie urządziła przed dwoma laty konkurs 

„najpiękniejszego psa“, 

Stanów Zjednoczonych. Pierwszą nagro- 
dę otrzymał jej pupil prześliczny japoński 
pinczerek „Rob-roy*. Dobrze się więc 
działo pieskom u panny Eweliny. Obec- 
nie czując bliski skon, zatroskała się dzi- 
waczka o los 


swych pupilów. 
Sporządziła tedy testament, na mocy któ- 
rego przeznaczyła prawie cały swój ma- 
iątek — z wyjątkiem drobnych legatów — 
na rzecz rodziny — 
dla swoich psów. ` 
Opiekować się spadkiem miljarderki ma. 
według testamentu zaufana służąca, czy 
raczej 
panna do towarzystwa 
60-letnia miss Katarzyna Billie. 
ment dziwacki wywołał nielada sensację. 
Dla rodziny miljarderki był on ciosem zu 
pełnie niespodziewanym. Postanowiła 
ona starać się o a 
unieważnienie testamentu 
pod pretekstem, że panna Ewelina, twór- 
czyni „raju psów" była osobą niespełna 
rozumu. 


Dałam dwie najdrcjze ni KJ ~- [ara Załalwcię Się 26 mną 


Okropny czyn zdradzonej narzeczonej. 


W Biancavilla dowiedziała się wieśnia 
czka, Angelina Fichera, że jej narzeczony 
zdradza ją z jej własną siostrą Benedetta. 
W sercu osztikanej zawrzała burza za- 
zdrości. Zrodziła się w niem wreszcie 
myśl straszliwa odwetu. Angelina chwy- 
ciła strzelbę ojca i udała się do mieszka- 
nia swej zamężnej siostry. Benedetta, 
wyczytawszy w oczach słostry 

wyrok śmierci, 
zasłoniła się przed strzałem czteroletnią 
córeczką w nadziei, iż w ten sposób uj- 
dzie śmierci. Zaślepiona jednak gniewem 
Włoszka 


zabiła dziecko, 

a następnie obeonego w chacie kochanka 
siostry. Benedetta odniosła ciężką ranę w 
głowę. Młoda morderczyni sama zgło- 
siła się na policję ze słowami: Zabiłam 
dwie najdroższe mi istoty: siostrę (Angeli 
nie zdawało się, że zabiła siostrę) i narze- 
czonego. Wynmierzyłam im sprawiedli- 
wość, Teraz załatwcie się ze mną jak naj- 
prędzej. Chcę umrzeć! Nie mogę żyć z 
myślą, że zdrada zamieszkała w sercu 
istot, które tak kochałam”. 


Wiktor Hugo Habit pisać lity miłosne... 


Sprzedana kolekcja. 


Przed dwoma dniami odbyła sie w Pa- 
ryżu licytacja zbioru autografów Jerzego 
Emanuela Langa. — Zbieracz ten posiadał 
miedzy innemi 
15 tysięcy listów miłosnych Victora Hugo. 

Trzeba zauważyć, iż nie są to bynaj- 
'mnief wszystkie listy miłosne pisarza fran- 
cuskiego. Victor Hugo posiadał bowiem 
istną manię pisania listów. Przytem od- 


znaczał się w tym względzie znaczną 
skrupułatnościa. JĄ 
Odpowiadał bowiem prawie na każdy 
list i to natychmiast. Listy, które znajdo- 
wały się w posiadaniu Linda. nałeżą do 
bardzo ciekawych. 
Został yone sprzedane na licytacji za 
18 tysięcy iranków. t 
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Jadłospis zdrowego człowieka. 


3000 kaloryj i 70 gramów białka dziennie. 
Medycyna swoje, a bieda swoje. 


Badania leKarskie wykazały, że orga- 
nizm ludzki do racjonalnego funkcjonowa- 
nia potrzebuje tyle i takich środków od- 
żywczych, które dostarczają minimum 
2920 kaloryj i 69 gramów białka dziennie. 
Wiadomo bowiem, że ciepło naszego cia- 
ła, konieczne do życia, 

pochodzi z pokarmów. 

Otóż obliczono, że dla ofrzymania ře- 
go minimum kalorii i białka, człowiek do- 
rosły spożyć musi w ciągu czterech tygod 
ni: 4 kg, mąki, 6.15 kg. chleba i 56 sztuk 
bułek, 2 kg. cukru, 1 kg. ryżu, 7 kg. karto- 
fli, 2,4 kg. tłuszczów (w tem 80 dkg. ma- 
sta), 3,4 kg. mięsa, 10 litrów świeżego 
mleka, 12 jaj, 20 dkg. sera i 30 dkg. soli. 

Przestrzegający ściśle tej racji 
otrzymywać będzie wymagane właśnie 


do zdrowia 3000 kaloryj i 70 gr. biaTka 
dziennie. 

Dobrze jest dodać do tego: 2 litry pi- 
wa, pół litra wina, 14 dkg. kawy, 2 dkg. 
kakao i 1 dkg. herbaty. Reszty pokar- 
mów, niezbędnych dla zaspokojenia gło- 
du, dostarczać winny 

świeże jarzyny i owoce, 

Tytoniu nie powinno się przytem kon- 
sumować więcej, jak 15 papierosów, 1 cy ` 
garo i ewentualnie 1 paczkę tytoniu do 


fajki. 
Tak chce medycyna. Lecz czy wszy- 
stkich stać na taki luksus? Zwłaszcza, 


że racje naszej urzędowej komisji 
stycznej są 

tak dalekie od tego minimum, 
zarówno co do ilości, jak i jakości. 


Krateczki sądowe. 


A wszystkiemu winna kanalizacja ! 


Z drogi — 


Pewnego wieczoru pan Dawid Kon z 
ulicy Piotrkowskiej postanowił się zaba- 
wić. Urządził przeto w sympatycznem 
mieszkanku swem wesołą libację z udzia- 
łem nader licznego towarzystwa. Bibka 
przeciągnęła się do późna w noc, poczem 
postanowiono udać się całą pączką na ma 
skaradę. Wyłoniła się jednak kwestja, 
czy faktycznie nocy tej odbywa się maska 
rada. Zdania się podzieliły: część towa- 
rzystwa utrzymywała, że żadnej maska- 
rady niema, pan Dawid Kon natomiast 
twierdził z całą stanowczością, że nie 
jedną a parę maskarad urządzono tej no- 
cy. Należy dodać, że w gronie gości pana 
Dawida znajdowali się: panna Hela Kali- 
szerówna — w stróju balowym, małżon- 
kowie Aron i Edzia Szaibe oraz inne plęk- 
ności łódzkie. Panie maszerowały na 
przodzie, meżczyzni za niemi; «należało 
iść gęsiego, albowiem odcinek ulicy Piotr 
kowskiej pomiędzy Nawrot i Przejazd był 
wówczas terenem robót kanalizacyjnych 
i cały niemal chodnik był zasypany ol- 
brzymim sięgającym do pierwszego pię- 
tra wałem ziemnym: pozostawało tylko 
e przy samym murze. Hu 
mory były jak wspomiano świetne. 


KOSA NA KAMIEŃ. 

Lecz oto z przeciwnej strony nadeszli 
jacyś dwaj mężczyźni. O jednoczesnem 
przejściu stron obu mowy być nie mogło. 
Mężczyźni owi jednak pchali się naprzód, 
nie chcąc ustąpić kobietom. Rozpoczęła 
się. sprzeczka, a następnie przewodniczą- 
cy towarzystwa pań Dawid Kon zwrócił 
sie z apelem do nieznajomych, by, jako 
prawdziwi dżentelmeni ustąpili niewia- 
stom. Słowa te jednak wywarły wręcz 
odwrotny sukces. Mężczyźni owi będąc 
w stanie nieco podchmiejonym zniewa- 


panie idą! 


żyli słownie pana Kona oraz pannę Kali- 
szerównę. 


POLICJA, POLICJA! NAPAD! 

Od sprzeczki się zaczęło a skończyło 
na bójce. Jeden z nieznajomych rzucił 
się Dawida Kona, któremu w sukurs po- 
śpieszyli jego znajomi. I oło ciszę n A 
ulicy Piotrkowskiej rozdarty krzyki prze- 
raźliwe: Policja! policja! napad! Nadbie 
gli posterunkowi. 


ZAMIAST NA MASKARADĘ — DO KO- 
MISARJATU. 

I oto całe towarzystwo a także dwaj 
wojowniczy pod dobrą datą panowie zo- 
stali odstawieni do komisarjatu. Tu na- 
stąpiło wylegitymowanie zapaśników | o- 
kazało się, że. nieustępliwi dwaj dżentel: 
meni są fo: Stanisław Marczewski, zamic 
szkały przy ulicy Wólczańskiej 145 oraz 
Władysław Marczewski, zam, przy ulicy 
Przejazd 45. Nazwiska strony przeciw- 
nej są nam znane. Wszystkim uczestni- 
kom bijatyki spisano protokół za zakłóce- 
nie spokoju publicznego. Nakazem zaś 
karnym zostali w drodze administracyjnej 
skazani na 20 zł. grzywny względnie © 
dni aresztu każdy. Panowie Stanisław | 
Władysław Marczewscy sprzeciwu nie 
wnieśli. 

Natomiast panna Fela Kaliszerówna, 
małżonkowie Aron i Edzia Szajbe oraz 
pan Dawid oKn złożyli opozycję w sądzie 
poukoju 2-ego okręgu prosząc o ponow- 
ne rozpatrzenie sprawy. W dniu onegdaj 
szym sprawa się odbyła i w rezultacie 
pan sędzia pokoju 2-ego okregu Tim 
zmniejszył wszystkim karę do 10 złotych 
grzywny, względnie 2 dni aresztu. 


Sza-wicz. 


POs 


Dzień w Zodzi. 
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Nieczysty wodospad. 


Wynalazczynią jego była 
p. Milewska. 


(n) Pani Stefanja Milewska. zamiesz- 
Kata przy ulicy Pańskiej 19, naogół state- 
czna i 

miła osóbka 
zajmująca dość przyzwoite mieszkanko, 
narzekała na brak zlewu w swem miesz- 
kaniu. 

— Cóż to za porządki! Żeby w takim 
porządnym domu nie było złewów w ko- 
rytarzach. Nie, tak dłużej być nie może! 
Przy odrobinie dobrej woli można wymóc 
na gospodarzu tę drobnostkę. 

Chodziła tedy pani Stefania do właści- 
dela prosząc, by zlew -założył. ten jednak 
zbywał ją niczem, tłumacząc sie brakiem 
pieniędzy. 

— Czekaj, już ja cię urządze — zawy- 
rokowała wreszcie znudzona chodzeniem 
pani M. i chcąc zadokumentować swój pro 
test wylała A 

kubet nieczystości 
poprzez okno. 

Zauważył to dozorca domu i wezwał 
policianta. 

Thmaczyła się p. M.. że to nie ona; inne 
jednak było zdanie kilku świadków tej 
czynności lokatorki. wobec czego 
p. Milewska pociagnieto do odpowiedział- 

ności sadowej. + 


Czyżby handel żywym 
towarem ? 


Tajemnicze zaginięcie 
służącej. 


(x) Pani Kuna Pechman, zamieszkała 
przy ulicy Kilińskiego 55. przyjęła przed 
kilku laty małą dzieweczkę niejaka 

“Matkę Buchschreiber 
w charakterze służącej. 

Wybór był dobry. Matka sprawowała 
się nieźle i była uczciwa. 

Sądzono już ogólnie, że Małka pozo- 
stanie u p. Pechman na zawsze; aż stał się 
zgoła nieoczekiwany wypadek. 

Buchschrelberówna, która z biegiem 
czasu przedzierżgnęła się w 

ładna dziewczyne 


„ŁÓDZKIE FCHO WIECZCTNE* — dnia 18 lutego 1926 roku. 


Przygody kmiotka na łódzkim inkl, 


Oskubany ze wszystkiego, co. posiadał, wrócił do 
swej wsi rodzinnej. 


(n) Leon Żarski, mieszkaniec Bałbino- 
wa, kolonii położonej w pobliżu Kutna, po 
śmierci rodziców 
sprzedał wcale pokaźną schedę pozostałą 

po nich i osiedlił się w Łodzi. 

Młody był, urodziwy przeto pragnął 
zakosztować życia wielkomiejskiego. 

Nie chcąc uchodzić za bozacza, kupił 

skromne mieszkanko 
na przedmieściu przy ulicy Szarej 3, ume- 
blował tak, aby tylko móc się przespać i 
usiąść, Za to Śpiżarnię swą zaopatrzył zna 
komicie. 

Żarski początkowo miał szczery za- 
miar wziąć się do handlu, lecz skoro tylko 
zasmakował w zabawach, zapomniał o 
swych planach i zanurzył się w hulankach 
tracąc 

* grubą gotówke 
z kolegami nowonabytymi i dziewczętami. 

Po kilku miesiącach takiego hulaszcze- 
go życia w kalecie Lolka dno się ukazy- 
wać poczęło. Zmniejszył tedy swe wydat- 
ki, a nie chcąc całkowicie zrywać z weso- 
tym światkiem zwabił do siebie wesołe i 

hoże dziewcze 
pod pretekstem ożenienia się. 

Zuzi Olczak, gdyż na nią padł wybór 
wieśniaka. było to na rekę. 

Miała ona trzech braci złodziei, którym 
opowiedziała, że. głupiego chłopa niedługo 
„puści z torbami“. 


I dopięła swego. 

Mizdrząc się ciągle wyłudzała od Lolka 
kosztowne rzeczy. 
biżuterię i pieniądze. 

On dawał na wszystko nie licząc się ze 
stanem swej kieszeni, którą notabene mo- 
cno nadwyrężył. 

Nadszedł wreszcie dzień. że Żarski z0- 
stał bez grosza; nadomiar złego Zuzia na- 
legała by ją pojał 

za żone, 

Zdenerwowany bezczelnościa dziew- 
czyny wyrzucił ją za drzwi, darzac silnem 
kopnięciem. 

— Czekaj, już ja cię naucze! — krzyk- 
nęła na odchodnem, zzrzytając ze złości 
zębami. 

W:dniu wczorajszym, kiedy Żarski błą- 
dził po przedmieściu z myślą odebrania so- 
bie życia, doskoczyła do niego Zuzia z bra- 
ćmi i dalejże go okładać ile tylko wlezie. 
Kiedy Żarski padł na ziemie, z kieszeni 
jego wypadła ilaszeczka z jodyna, którą 
sobie przygotował „na wszelki wypadek". 

Przechodnie ocucili wieśniaka i odpro- 
wadzili do domu. 

Żarski jeszcze tego dnia wyjechał do 
wsi rodzinnej, przedtem jednak doniósł o 
wszystkiem policji, która zaopiekowała 
się czule zgranem rodzeństwem. 


Ruchoma karciarnia. 


Dwaj oszuści na Wodnym Rynku. 


(x) Łuczyński Stefan (Przędzalniana 
Nr. 40) i Józef Szanf, zamieszkały przy ul. 
Rokicińskiej 10/12, obaj 

pozbawieni pracy 


wyszła przed kilkunastu dniami na spacer 
i więcej nie powróciła. k 
Zaniepokojona pani P., sądząc, że słu- 


żąca 

popełniła kradzież 
i zbiegła, przeszukała i sprawdziła wszyst- 
kie swoje rzeczy; nic nie brakowało, a na- 
wet pozostały skronie ruchomości Małki. 

Czekała więc chlebodawczyni cierpli- 
wie, lecz skoro z mięszkania krewnych 
Matki odpowiedziano jej, że dziewczyny 
wcałe tu ne było pani P. 

zaniepokoiła sie 
wielce. 

Idąc za radą sąsiadów p. Pechman za- 
meldowała policji, która zajęła sie wyświe 
tleniem tajemniczego zniknięcia Buch- 
schreiberówny. 


łazili po Rynku Wodnym. tak sobie dla za- 
bicią czasu. 

Widywali tam najrozmaitszych kombi- 
natorów, zarabiających na rzucaniu kostek 
na loterji ..kręconej” i imnych sztuczkach. 

Podobał się im ten zawód. polegający 
jedynie na 

odrobinie sprytu. i 

Ale co wymyślić, ażeby zrobić furorę. 
Namyślali się długo i wreszcie zgodnie o- 
rzekli, że najlepiej i najkorzystniej mani- 
pułować kartami. 

W dniu wczorajszym na skrzynce roz- 
łożyli kilka talij starych i zatłuszczonych 
kart i zacierając dłonie zapraszali zościn- 
nie do baczka*, „trzech kart“ i tym po- 
dobnych hazardowych gier. 

Ta swego rodzaju 

inowacja 
wywołała dość żywe zainteresowanie, 
przeto chętnych, a właściwie mówiąc nai- 
wnych było wielu. 

Łuczyński i Szani, drżącymi z radości 
dłońmi zgarniali wygrane pieniadze. 


Ba. 5 


ZZ Z 


Oszustwa na rogu ulicy. 
Inwalida i papierosy. 


(n) Pinkus Kapitulnik, inwalida z cza: 
sów wojny Światowej, zamieszkały przy 
ulicy Lipowej 9. otrzymał koncesię na 

uliczng sprzedaż papierosów. 

Przesiadywał więc od rana do zmroku 
na rogu jednej z ludniejszych arteryj mia- 
sta sprzedając papierosy, dla wygody prze 
chodniów na paczki | sztuki: wolał to o- 
statnie, gdyż przynosiło więcej zysku. 

Znaczniejszy zarobek przypadł mu do 
gustu, więc prócz monopolowych zaczął 
handlować papierosami 

własnej roboty. 
„Zachłanność jego wzrosła do tego sto- 
pnia, że... papierosy 
podleiszego gatunku 
opakowywał w lepsze paczki i'sprzedawał 
po cenie droższej, 

Zamianę ową czynił na ulicy. więc nie 

dziwnego, że 
osztistwa Kapitulnika 
spostrzeżono. ę 

Zameldowano o tem policji. Przeprowa 

dzono dochodzenie i po 

ustaleniu winy 
Pinkusa pociaznięto go do odpowiedzial- 
ności sądowej. 

Biedzi się teraz Pinkus į dranie po gło- 
wie, oczekując rozprawy sądowej, która 
w najlepszym razie í 

odbierze mu koncesie 
pozbawiajac go tvm sposobem nietylko 
monci dalszego oszukiwania, ale į za- 
robku. 


6 
Cieszcie się bezdomni 
łodzianie! 


Niedługo „odstępne za 
mieszkania" przejdą do 
historji. 


Ceny mieszkań spadają z dnia 
na dzień. 


W związku z podwyższeniem kos 
mornego daje się zauważyć coraz większe 
zaofiarowanie mieszkań przeważnie mniej- 
szych oraz pojedyńczych pokojów w wię- 
kszych mieszkaniach. 

Ceny mieszkań również spadły i 
obecnie coraz częściej ofiarują mieszkania 
bez odstępnego, jedynie za opłatą mie- 
sięczną lub kwartalną, zaś ceny pokojów 
pojedyńczych wahają się od -40 do 50 zł. 
miesięcznie. 


Interes szedł świetnie, zaś „wynałaz= 

cy“ jego, aby zdobyć 
większe szanse 

pozwalali niektórym wygrywać. tak dla 
zamydlenia oczu ostrożniejszym, 

Spostrzegł ową 

ruchoma karciarnie 

przechodzący posterunkowy i obu „płasz- 
ków“ zatrzymał konfiskując karty i wy- 
grane pieniądze. 

Łuczyńskiego į Szanfa za uprawianie 
hazardowej gry w karty pociągnięto do od 
powiedzialnoścj sądowej. 


U OPPAST TO k S T PE ZY SSA ZO O ST ESE E WEGA EAE TTE TERI ZA STOSU TRZE ELECTRY Z ZŻERA ZO ZZ AO ADE 


R. M. AYRES. 


(LI PETISE. 


POWIEŚĆ. 


5) 


Stałam w jasnem świetle reflektorów. 
Nasze oczy spotkały się i bylam pewna, 
że na jego twarzy ukaże się w najbliższej 
chwili uśmiech, a usta złożą się do ra- 
dosnego okrzyku; ale upływały sekundy i 
moje oczekiwania się nie ziściły. Męż- 
czyzna przy kierownicy nie okazał ża- 
dnego znaki. że mię poznał, jedynie na 
czole ukazała się pionowa zmarszczka. 

Obok niego siedziała jakaś pani ma- 
łego wzrostu, owinięta w duże futro po- 
dróżne. Ona przerwała wkońcu milcze- 
nie, wybuchając ze złością: 

— Czy pani nie słyszy, o co pyta- 
Dokąd prowadzi ta droga? 

Te ostre słowa obudziły mię z za” 
myślenia i odparłam: 

— Prosto do stolicy. 

Nie ustąpiłam jednak, gdy chcieli ru- 
<zyć z miejsca, musieliby mię przejechać. 

Słyszałam, jak pani w futrze rzekła 
zgryźliwie do swego towarzysza: 

— Bóg wie, co z nią się dzieje? 


my? 


Zaśmiałam się głupio i poprawiłam 
w zakłopotaniu włosy. 

Mężczyzna przy kierownicy spojrzał 
niecierpliwie w moją stronę. 


— Czy pani chciała jeszcze coś po- _ 


wiedzieć? 
Nie, nie! — wykrztusiłam. — Cóż- 
bym ja panu miała powiedzieć? 

W rzeczywistości czułam nieprze- 
zwyciężoną chęć chwycić go za rękę iza- 
trzymać go. Ale pocó to właściwie? Kie- 
dy i tak mnie już nie pamiętał... 

— Jeżeli pani nie ma już nic do po- 
wiedzenia, — rzekł z żartobliwym odcie- 
niem w głosie, — to muszę panią poże- 
śnać; ale pani przyzna, że trudno mi 
przejechać przez panią... 

Odskoczyłam nabok, jakgdyby mię 
ukąsiła żmija. Usłyszałam, jak wybuchnął 
głośnym śmiechem. 

— Dobranoc, — krzyknął na poże- 
gnanie. 

Samochód ruszył z miejsca i za chwi- 
lę znikł w ciemnościach nocy. 

Stałam jeszcze długo, jak przygwoż* 
dżona na tem samem miejscu. Miałam wra- 
żenie, że śniłam. Czy rzeczywiście go wi- 
działam i słyszałam jego głos. czy też pa- 
dłam ofiarą halucynacji? Sześć lat, to dłu- 
gi okres czasu, ja jednak byłam pewna, 
że zawszebym poznała ten głos, który mi 


ciągle brzmiał w uszach. 

On mnie jednak nie poznał, Czy się tak 
zmieniłam w międzyczasie? A może wy- 
warłam na nim tej pamiętnej nocy takie 
słabe wrażenie, że nie uważał za stosow- 
ne przyznawać się do znajomości zemną? 

Zaczęłam powoli iść ku domowi. Mia- 
łam wrażenie, jakgdyby me serce zamar- 
zło, wicher zaś parzył mię wprost swym 
lodowatym oddechem. 

Gdyby mię był poznał, byłabym to 
spotkanie uważała za zrządzenie losu. By- 
łaby to dla mnie wskazówka, jak mam po- 
stąpić wobec testamentu mojej ciotki i żą- 
dań w nim zawartych. Ale tak.. co mi 
przyniosło to spotkanie? A zresztą ta pa- 
ni, która obok niego siedziała! Może to 
jego żona? 

Zmienił się od czasu pierwszego na- 
szego widzenia. Wówczas był ubogo 
odziany, teraz jechał samochodem, zaś 
obok niego siedziała pani otulona w dro- 
gie futro. Wszystko to świadczyło o tem, 
że żył teraz w dobrobycie... 

Nie ulegało wątpliwości, że lubił pie- 
niądze i niemi się cieszył, ja zaś byłam 
wrogiem mamony. Zastanawiałam się nad 
tem, w jaki sposób doszedł do posiadania 
pieniędzy, Może się ożenił i za tę cenę 
uzyskał majątek, tak, jak zresztą chciano 
zemna uczynić? 


W końcu zaczęłam wątpić, by męż- 
Czyzna w samochodzie mógł być identycz* 
nym z człowiekiem, który swego czasu 
włamał się do domu ciotki Anny, aby 
ukraść jej brylanty. Te dziwne, lśniące 
kamienie, które często widziałam na pal- 
cach i szyi ciotki „CÓW staną się moją 
własnością, jeżeli... zgodzę się wyjść za- 
mąż za pana Lowena. 

— Może się kiedyś będę mógł pani 
odwdzięczyć, jeżeli się znowu spotkamy. 

Te słowa huczały mi w mózgu, gdy 
z trudem torowałam sobie drogę ku do- 
mowi. Mroźny, przejmujący wicher por 
zwalał mit tylko wolno posuwać się na- 
przód. 

Spotkał mię teraz po sześciu latach, 
ale mnie nie poznał,.. Coby było, gdybym 
mu była przypomniała nasze pierwsze 
spotkanie? Możeby się nawet nie ucie-, 
szył, lecz w żywe oczy zaprzeczył, że mię 
kiedykolwiek pocałował. 

Wspomnienie tego "pocałunku, a 
którym marzyłam w ciągu sześciu lat, do- 
kuczało mi teraz. Miałam wrażenie, jak- 
by mię kto brutalnie zbudził z rozkosz- 
nego snu. Powiesiłam swój płaszcz w ko” 
rytarzu i weszłam do pokoju, 

(d. c. m), 
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Dziwna rzecz: bezrobocie szerzy się 
dokoła z zatrważającą potega. większa 
ilość fabryk łódzkich znajduje sie w stanie 
błogiego spoczynku. brak środków na u- 
trzymanie dotknął tysiące osób. a jednak 
— jednak jest jedna dziedzina pracy, w 
której wcale trudno jest znaleźć chętnych 
do pracy. 


MAŁA PODAŻ — MAŁY WYBÓR... 

Zakrawa to' na paradoks, spytajcie je- 
dnak pierwszej lepszej doświadczonej go- 
spodyni łódzkiej, a potwierdzi, że w dzie- 
dzinie służby domowej nie istnieje nad- 
mierna podaż, że bez wzgledu na złe 'cza- 
sy i bezrobocie, szerzące sie przecież rów- 
nież wśród kobiet, wcale niełatwo iest zdo 
być odpowiednią służącą, a to przedewszy 
stkiem dlatego, że wśród nielicznych kan- 
dydatek niema zbyt wielkiego wybortt... 


PERYPETJE GOSPODYŃ ŁÓDZKICH. 

Dziwna to rzecz, istotnie — mówiła 
mi w tych dniach znajoma pani domu, a 
jednak — prawdziwa... Szukam obecnie 
służącej, bowiem moja dotychczasowa o- 
świadczyła mi kategorycznie, że pierw- 
szego odchodzi. gdyż znalazła sobie inną 
posadę. Już od dziesięciu dni więc szu- 
kam, ale — z takim rezultatem. że zdąży- 
lam już dojść do wniosku, iż nie jest to 
wcale takie łatwe zadanie... 

— Czy kandydatki nie zgłaszają się?. 

— Owszem, chociaż — skąpo. Te zaś, 
które zgłaszają się. bynajmniej nie kwapią 
sie zbytnio, stawiając warunki i wymaga- 
nia zależnie od swego widzimisie 1 gustu. 
A warunki te, wypowiadane czesto tonem 
pretensionalnym i nonszalanckim. świad- 
cza dostatecznie o tem, że służącym w Ło- 
dzi dobrze sie widocznie dzieje. że niewie- 
le sobie robia z nadarzającej sie okazji, ma 
łac snać okazyj tych wiecej. niż potrzeba. 

— Czemu to przypisać? Jeżeli nawet 
okazyj do pracy domowej jest sporo. to 
w każdym razie trudno przypuścić, aby 
podaż ta przewyższała liczbe bezrobof- 
nych kobiet... Przecież sytuacja ekonomi- 
czna tak obecnie się złożyła. że mamy w 
Łodzi niemał dziesiątki tysięcy robotnic 
bez zajęcia. 

Sprzeczne to pozornie zjawisko tłu- 
maczy się zwyczajnie tem, że przeciętna 
robotnica łódzka, przyzwyczajona do pra- 
cy przy maszynie, uważa sobie przeważ- 
nie za ujmę i „degradację“, gdy wskutek 
warimiców ma pełnić obowiązki — panny 
do wszystkiego... 

Są, oczywiście wyjątki, tysiące zredu 
kowanych robotnic jednak wolą raczej 
znosić najgorszy niedostatek, lub zawie- 
rzyć egzystencję swoją funduszowi bez- 
robocia, miż zgodzić się do służby domo- 
wej... 


A JAKIE SĄ SKUTKI? 

Mylne te pojęcia o. „honorze“, i „ań: 
bie“ (które przecież — w myśl przysło- 
wia — jednak „żadnej pracy“ nie doty- 
czy!) powodują, że te nieliczne wyiąf 
które pod presją warunków godzą się już 
na degradację i „niżają się“ do pracy ku- 
chennej — lekceważą ją sobie jako stan 
chwilowy i pracę dorywczą, o którą nie 
warło zabiegać drogą pilności i pracowi- 
tości, prowadzącej do utrwalenia sobie 0- 
branego stanowiska... 

Stąd bierze się, że służąca, która dziś 
przyjęła miejsce, gotowa jest za dwa ty- 
godnie porzucić je znowu i tym sposobem 
często w dziedzinie służby domowei wa- 
kują posady. 
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W labiryncie życia łódzkiego. 


„Poszukuje się służącej...” 


* Mały wybór --- mała podaż... 
Chociaż mamy w Łodzi tysiące bezrobotnych kobiet... 


Anormalny ten stan rzeczy nie przy- 
czynia się, bynajmniej, do dobrego humo- 
ru tych gospodyń łódzkich, które wsku- 
tek nonszalancji nie przeimującej się zbyt: 
nio swemi obowiązkami panny służącej, 
co czas pewien zmuszone są do konfero- 
wania z £ zw. „rejfurkami” i odwiedzania 


kantorów stręczenia shrżby... 

Nie szkodziłoby z pewnością, gdyby 
wśród szerokich mas robotniczej Łodzi w 
żeńskiej ich połowie zjawiło się więcej 
zrozumienia, że żadna praca nie hańbi... 

W każdym zaś razie więcej hańbi nię- 
rzetelny, nieuczciwy do pracy tej stosunek... 


. Echa karnawałowe. 
Oszczędna moda. 


Pierwszy: — Patrz, co za klasyczna nagość. Czy to modelka? 


Drugi: — Nie... 


Dama z towarzystwa. 


USK IRETE TZ ZEDO ROWE POT E EA SEE SSE 


Finał krwawej zabawy. 


Jeden z uczestników pozostanie na całe życie kaleką. 


W dniu onegdajszym mieszkańcy wio- 
ski Chechło pod Łaskiem wypuszczali 

polowanie w dzierżawe. 

Najemcy urządzili gospodarzom wspól- 
ny bal, na który się zeszło także dużo nie- 
proszonych gości, którzy mieli do siebie 
oddawna już iakieś urazy i te okoliczność 
postanowili właśnie wykorzystać. 

Z początku wywiązała sie pomiędzy 
niemi sprzeczka, a potem doszło i do bój- 
ki, podczas której ktoś uderzył Józefa Plu 
cińskiego 

tepem narzędziem w głowe, 
tak, że nieszczęśliwy padł nieprzytomny 


na ziemię. Na drugi dzień mocno skontu- 
zjowanego J; Piucińskiego odwieziono do 
szpitala w Pabjańicach, gdzie stwierdzono 
zgruchofanie czaszki, 
Wprawdzie uratowano go od śmierci, 
lecz — jak się okazuje — chory utracił 
niektóre funkcje zmysłowe: jak np. cierpi 
na 
wzrok 1 słuch. 
oprócz tego nie włada jedna reka i nogą; 
ze zdrowego człowieka uczyniono 
dożywotniego kaleke. 
Tak to młodzież nasza „przyzwoicie i 
moralnie“ się zachowuje. 


Wieprz zagryzł wieśniaczkę. 
Tragiczne skutki ciemnoty na wsi. 
Po dokonaniu zemsty legł spokojnie za piecem. 


Włościanka wsi Pryliszki, powiatu Dro 
hiczyńskiego, Jófima Kościnko, wychowy 
wała w izbie wieprza. 

Pupilka swego, gdy był jeszcze malutki, 
Kościnkowa otaczała taką pieczołowito- 
ścią, że pozwalała mu sypiać koło siebie, 

Po upływie jednak roku, z potulnego 
wieprzaczka wyrósł potężny wieprz, i 
wówczas siłą rzeczy na mieisce spoczy!- 
ku przeznaczyła p. Kościnkowa locum ko- 
ło pieca. Zwierzę, 

obrażonę tą degradacją, 

strasznie się na swej właścicielce zemści- 


ło. Oto onegdaj, gdy Kościnkowa zasnęła 
wieprz wysunął się z legowiska i pod- 
szedł ku śpiącej, 
chwycił ją zębami za gardło tak siłnie, że 
4 da zadusił. 
Następnie, ściągnąwsży nieszczęsną z łóŻ 
ka, począł szarpać jej ciało, 
chłepcząc krew. 

Nasyciwszy się wreszcie, pozostawił tru- 
pa i legł spokojnie za piecem. 

Odkrycie niesamowitej śmierci Kościn 
kowej wywołało w całej okolicy przygnę 
biające wrażenie. 


Krowa ma... łeb ciężki. 
Z wypracowań ucznia niższej klasy. 


„Krowa jest pokryta maścią rozmaiłą. 
Ma łeb ciężki: oczy ma na hok pochyło- 


ne, uszy ma muszające, w pysku ma szcze 
Kacze. Na szyi wisi skóra niepotrzebna. 


Ma cztery nogi, zakończone czterema ra- 
cicami, na dwóch postępuje, a na dwóch 
nie Krowa jest zakończona ogonem i kiś- 
ciem szerści“. 


ZAMIAST FELJETONU. 


Ceny konkurencyjne. 


Istnieje w Łodzi zakład fryzjerski, gdzie 
w oknie widnieje napis: 

„Konkurencyjny zakład fryzjerski; strzy 
żenie 70 gr.. golenie 30 gr.“ 

Boże wielki! za złotówke można się 
„uczynić pięknym!“ 

Patrzę w lustro: włos mój mocny i grn 
by. jak włosie z końskiego ogona. spada 
bujnie fa kotnierz, przykrywałac jego nie- 
domagania; twarz, zarosła kolcami, upo- 
dabnia mnie do jeża. Kobietki, które tak 
strasznie lubię, odwracją swe słodkie bu- 
zie od mej szerści z obrzydzeniem. 

Wpadam więc do tegoż zakładu, bo 
czuję w swojej bezrobotnej kieszeni jedną 
złotówkę (srebrem!). 

— Proszę mnie ostrzyc i ogolić — mó- 
wię pewnie, 

— Stużę panu inżynierowi! 

Jaki to miły zakład — myśle sobie -+ 
tanio golą i jeszcze dają dyplom inżyniera. 

Tną nożyce, tnie maszynka, brzytwa 
zdziera kolce, potem błogie polewanie i ro- 
bota skończona. 

Wyjmuję złotówkę z miną lorda | po 
daję miłemu panu, co mnie uczynił pięk- 
nym, lecz.. o zgrozo! ten pan jeszcze 
czeka. 

Mato, że czeka, ale prosi jeszcze o drù 
gą złotówkę. Ażurowe spodnie zadrżały 
mi na... łydkach, krew uciekła mi w pięty, 
lecz to nie pomaga, pan fryzjer wyciąga 
rękę. 

— Przecież, przecież — jąkam się — 
jest napisane w oknie, że ta czynność, któ 
rą pan wykonał, kosztuje złotówkę. 

— Tak proszę pana (już bez „inżynie- 
ra“), ale... woda kolońska, uczesanie, ptt- 
derek — to druga złotówka. 

Co tu robić, co tu robić? č 

— Proszę pana, kiedy ja więcej nie 
mam! 

Mina oburzona, obiecuję przynieść | 
wybiegam, by jeszcze nie dostać „mitego“ 
dotyku nogą. 

Tak więc, mili czytelnicy, nie zawsze 
ceny „konkurencyjne“ są prawdziwe... 


POZEW RET SREE AE E ENESA LEJ 


Dobrze obejrzyj pięcio- 
złotówkę, zanim ją przyj- 
miesz! ; 


Nowe falsyfikaty. 


Ministerstwo skarbu stwierdziło, że w, 
obrocie pokazały się 
falsyfikaty pięcłozłotowych biletów zdow 
kowych 
I emisji, z dnia 1 maja ubiegłego roku, 
przy których wykonaniu fałszerze postu- 
giwali się widocznie maszynami. Falsy: 
fikaty w wykonaniu graficznem są 
względnie dobrze odtworzone, 
jednakże na odmiennym papierze z kolo- 
rami farb odmiermemi w swych odcie- 
niach, a z znakiem wodnym, wykonanym 
przez fałszerzy sposobem  tłuszczonym 
Także numeracja, rysunki i napisy 
różnią się od autentycznych, 
a napis w medalionie „5 — pięć złotych“ 
jest prawie.niewidoczny i nieczytelny. 


Nr. 40 


LEONTE FOCHO U"TCZADNE* — dola 18-futego 1926 roku. 


€ SPORT. 3 


Zdrowe ciało — zdrowy duch. 


Zawody lekkoatletyczne Ł. K. S-u. 


(C-S) W dniu 27 b. m. o godz. 5 po poł. 
«w sali gimnastycznej Wyż. Szk. Realnej 


ny będzie w dniach najbliższych. Bezpo- 
średnio po zawodach odbędzie się dałszy 


Zgrom. Kupców przy wl. Narutowicza 68, » siąg rozgrywek o mistrzostwo szkół śred 


odbędą się wewnętrzne zawody lekkoatle 
tyczne ŁKS. Program zawodów ustalo- 


nich w piłce siatkowej. 


„igrzyska Północy” zakończone. 
Zwyciężyli na całej linji Norwegowie. 


Stokholm, 18 lutego (C-S). W ogólnej 
klusyfikacji Igrzysk Północy, zwyciężyli 
na całej linji Norwegowie: 1) Olo Hegge 
36.438 pkt., 2) J. Grottumsbraeten 35,438 i 
3) Haug 34.188 pkt. W międzynarodowej 
konkurencji skoków również dwa pierw- 
sze mieisca przypadły Norwegom. Naj- 
dalszy skok uzyskał” T. Thams f. zw. 


„Król Nart“. W biegu na przestrzeni 30 
kim. zwyciężył Szwed Botterstróm 
2:05,01. Na zakończenie Igrzysk odby- 
ły się międzynarodowe zawody bokser- 
skie między reprezentacją amatorską 
Szwecji i Niemiec. Zwyciężyli Szwedzi 
w stosunku 5:3. 


Szwedzi pobili nas w hockey'u. 
5 Zasłużone zwycięstwo. 


Mecz hokey'owy, który się odbył w 
„Sztokholmie w dniu wczorajszym 
między reprezentacyjną dru- 
żyną Polski, a drużyną repre- 
zentacyjną Szwecji zakończył 
się porażką Polaków w sto- 

sunku 6:1. $ 


I sędziowie footbalowi 


„Kałosz, kaloszem”, a dolar, 


Znany międzynarod: dzi il- 
karski z ogier Panaon pp 
który w Warszawie sędziował 
mecz Praga—Warszawa uka- 
rany został dwumiesięczną dy- 
skwalifikacją za pobieranie 


Mimo niezwykłych usiłowań drużyny pol. 
w grze aczkolwiek poprawnej z obu stron, 
jednak bardzo zacieklej Szwedzi zdobyli 
zasłużone zwycięstwo. Bramkę zdobywa 
Adamski, który łącznie z Kowalskim sta- 
nowili najlepszą część drużyny. Porażkę 
rzypisać należy również nie dyspozycji 
Zebrowskiego i Czaplickiego, którzy w 
dniu tym spisali się słabo. 


mają głowy na karku. 
dolarem. — Ukarany sędzia. 


nadmiernych opłat za sędzio- 
i wanie. 

W związku z tem, dowiadujemy się, że 

za mecze Praga—Kraków i Praga—War- 

szawa pobrał on 100 dolarów Prócz zwro- 

tu kosztów podróży, utrzymania i hotelu. 


Wyścigi kolpo 


rterów gazet. 


Z 15-to kilowym ładunkiem na plecach. 


W niedzielę 31 stycznia, po głównych 
arterjach Paryża odbył się wyścig orygi- 
nalny: Criterium kolarskie roznosicieli, a 


raczej 
zawoziciei gazeł. | 
148 pracowników i pracowniczek rowe- 
ru, z ładumkiem 15-kilowym papieru, Tu- 
szyło z przed olbrzymiego gmachu „In- 
fransigeant", by przeciskając się pomię- 
dzy autobusami, tramwajami, taksi itd. 
dowolną drogą — zaczepiając tylko o 
kilka 
punktów kontrolnych, 
przedostać się do serca ruchliwego Mont- 
martre'u. Rowery mieli ciężkie, te od co- 
dziennej pracy. Na Montmartre oczeki- 
walo liczne grono osobistości oficjalnych, 
z byłym ministrem Henry Paté na czele, 
i półoficialnych: mer, muza, żandarm, stra 
żak itd. „Walnej Komuny Montmartr- 
skiej“, No I oczywiście orkiestra. Dzielni 
gazeciarze mieli więc, za swą pracę na- 
grodę — krótki, 
przelotny moment popularności 

isławy, który napewno nazawsze pozo- 
stanie w ich pamięci. 

Wśród tych „katorżan roweru“ — jak 
ich pisma — chyba najlepiej o warunkach 
ich pracy poiniormowane — nazwały, by 


ło kilku takich, którzy w wolnych chwi- 
lach roweru używali sportowo. Ci, rzecz 
jasna, okazali się na 

pierwszych miejscach. 
Zwycięzca — Flabant — od kilku laf ble- 
rze udział w pomniejszych wyścigach szo 
sowych, „broniąc“ się w nich nienażgo- 
rzej, choć i nie pretenchijąc do triumiów. 
27-kilometrową trasę 

przebywa w 59 minut. 
Jeśli przyjąć pod uwagę trudności prze- 
ślizgnięcia się pomiędzy niezliczonemi we 
hikułami, strome pagórki Montmartre'u, 
no i 15 kilo gazet — trudno powstrzymać 
podziw tak przed nogami, jak i przed 
orjentacją młodego cyklisty. 

W kategorji weteranów 
okrył się glorja 45-letni Lorgeon, 9-ty w 
klasyfikacji ogólnej, który zresztą był nic- 
ztym kolarzem... w roku 1908. Czas jego 
1 godzina 4 minuty. 

Panie też spisały się wspaniale. M-me 
Trébis wyprzedzi wadi 
70-ciu mężczyzn, 

gdy schodząc z maszyny wpadła w obję- 
cia swej córki. Jednem słowem — suk- 
ces na całej linji — i „Criterium“ staje się 
dobroozynnem. 


Kardynalski puhar. 
Zmarły kardynał Mercier dbał o wychowanie sportowe 


młodzieży 


Zmarły niedawno kardynał Mercier 
należał do wielkich zwolenników sportu. 
Jak podaje prasa belgijska, kardynał in- 
teresował się do ostatnich chwil aktual- 
nemi zagadnieniami sportowemi, a zasługą 
jego jest oficjalne wprowadzenie do szkół 
programu wychowania fizycznego 


belgijskiej. 


W roku 1907 kardynał ufundował 
dla piłkarskiego zwycięzcy w rozgrywkach 
o mistrzostwo szkół średnich wspaniały pu- 
har wędrowny, o który po dziś dzień 
walczą szkolne drużyny belgijskie, Jest 
to t. zw. kardynalski Puhar. 


s neman ŻYCIE EKONOMICZNE. - 


Jak należy zreorganizować przedsię- 
biorstwa państwowe? 


Nasz korespondent warszawski dono- 
DO 

Zamierzone przez rząd usamodzielnie- 
nie przedsiębiorstw państwowych, budzi 
duże zainteresowanie w kołach przemysło 


— Jak — zdaniem pańskiem — powin- 
ny przekształcić się przedsiębiorstwa pań- 
stwowe, aby przynosiły pożądany dochód 
— zapytaliśmy jednego z kompetentnych 
"mawców sprawy. 

— Wyobrażam sobie, że rzad musj 0= 
przeć się na wzorach możliwie nailepszych 
w przemyśle prywatnym oraz na organi- 
zacii analogicznych urzadzeń w innych 
kralach — oświadczył nasz informator. — 
Ale szablon uważam za niepożadany. Nie 
można tworzyć samych np. spółek akcyj- 
nych; inny ustrój trzeba zastosować w ko- 
RENU inny w fabrykach, wytwórniach 

t. d. 


— A wsfosunku do pracowników? 

— Jeżeli rząd chce mieć. dochodowe 
przedsiębiorstwa, ło przedewszystkiem nie 
może ich traktować jako przytuliska dla 
bezrobotnych... 

— Twarde słowo! 

— Nie można stać na innem stanowi- 
sku. jeśli dany zakład przemysłowy ma 
prosperować, Musi mieć wyborowy perso- 
nel fachówy. Dalej, nie powinno być w 
tych przedsiębiorstwach „urzędników pań- 
stwowych*, lecz stosunki z pracownikami 
powinny być regulowane tak. jak to jest 
w przemyśle prywatnym. 

Jeszcze jedno: Rząd musi wybrać — 
albo dochód. albo polityka. Jeśli Seim I 
stronnictwa nie odsuną się od tych spraw, 
rząd nie dą sobie rady. Przedsiębiorstwa 
nie mogą być polem walk i wpływów po- 
litycznych. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Notowania złotego zagramicą: 


Za 100 złotych: Londyn 36.00, Zurych 
10.—, Berlin bez zmiany, Wiedeń czeki 
94.95 — 95.45, banknoty 94.40 — 95.40, 
Praga 461, Ryga 71— 


Zagraniczny rynck pieniężny į towarowy. 


Londyn. N. Jork 4.86 3/8 — 4.88, Ho- 
india 12.13 5/8, Francja 133.65, . Belgja 
106.97 i pót., Włochy 120.55, Niemcy 2042 
i pół, Szwajcaria 25.25 i 1/4, Dania 18.74, 
Szwecja 18.16 3/4, Norwegja 23.19, Hel- 
singfors 193.12, Praga 16418, Wiedeń 
34.55, Warszawa 36,00. 

idę” Londyn 133.69, N. Jork 27.56 i 
pol, 

Zurych. Paryż 18.81, Londyn 25.25.2, 
N. Jork 5.19.2, Berlin 1.23.6, Wiedeń 73.05, 
Warszawa 70.—, Budapeszt 0.72 i pół, Bu 
kareszt 2.25, tendencja stała. 

Gdańsk, 100 złotych 70.01 — 70.19, te- 
legraficzna wypłata na Berlin 123.330 — 
123.620, na Warszawę 70.19 — 70.36. 


N. Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.86 3/16, 
tendencja mocna, Za 100 jednostek mo- 
netarnych: Paryż 3.64 i pół, Berlin 23.80. 


BAWEŁNA. 


N. Jork, 17 T. Bawełna. Dowóz do 
portów Atlantyku I Goffu 11.000, we- 
wnatrz kraju 15.000, do. Anglii 10.000, na 
kontynent 20.000, loco 20.60, marzec 20.10 
kwiecień 19.80, .52 — 54, lipiec 
18.88, sierpień 18.49, wrzesień 18,34, paź- 
dziernik 18.20 — 21, grudzień 17.79, listo- 
pad 17.85. 

N. Orlean, 18 II. Bawełna. Loco 19.86, 
marzec 19.51, maj 18.95, lipiec 18.44, paź- 
dziernik 17.60, grudzień 17.58. 

Liverpool, 17 II. Bawełna. Otwarcie. 
marzec 9.95, maj 9.89, lipiec 9.80, paź- 


" dziernik 9.53. 


Brema 17 II. aBwełna 21.98. 


Na giełdzie zbożowej nastrój słabszy. 


Warszawa, 17 lutego. W dzisiejszych 
tranzakcjach zbożowych za wyviątkiem 
pszenicy tendencja słabsza. Zarówno po- 
pyt jak zaofiarowanie towaru b. skąpe. — 
Wstrzymanie się od kupna motywowano 
przewidywanym spadkiem cen. Notowa- 
no za 100 klg. fr. st. załad.. w nawiasach 
fr. st. Warszawa: żyto 20.50 zł.. pszenica 


pełnej wagi 37 zł. (mocniej), owies (zależ- 
nie od pochodzenia) 22 — 23 zł, jęczmień 
brow. wyb. 22 zł., — przemiałowy na ka- 
sze 20 zł., otręby pszenne 13 (14) zł., żyt- 
nie 12 (13) zł., maka żytnia 50 procentowa 
(37 i pół) zł., peluszka 23 zł.. seradela 15 
zł., wyka 23 zł. 


Dolarówki należy wymienić do 1 marca. 


W ciągnieniu wezmą udział 


Przypominamy naszym czytelnikom, 
że w dniu 1 marca b. r. odbędzie się loso- 
wanie premii II serji 5 proc. pożyczki do- 
larowej. 

Ponieważ obligacje serji I nie biorą u- 
działu w losowaniu premji, należy je do 
dnia 1 marca wymienić na serję II. 

Ostatni kupon obligacji serji I można 


tylko dolarówki nowej serji. 


przy konwersji zrealizować już obecnie, 
aczkolwiek termin jego płatności przypa- 
da dopiero w dniu 1 marca. 

Wymianą i sprzedażą „dolarówki'* zaj 
mują się: oddziały Banku Polskiego, Ban 
ku gospodarstwa krajowego, oraz PKO. 

Cena przy obecnym kursie dolara wy 
nosi zł. 36 gr. 80. 


I Łódź zyska na tem. 


Ulepszenie rozkładu jazdy pociągów. 


Wyniki konferencji przedstawicieli dyrekcyj kolejowych. 


Z Częstochowy donoszą: 

Przed kilkoma dniami odbyła się w 
Częstochowie konferencja przedstawicieli 
dyrekcyj kolejowych: 


warszawskiej, krakowskiej,ka- 
towickiej i radomskiej, w spra- 
wie ulepszenia rozkładu jazdy 
pociągów węzła częstochow- 
skiego. 

Rozpatrzone zostały wszystkie usterki po” 
ruszane w prasie. 

Przedwstępne badania zakończono 
powzięciem uchwał i projektów zmian w 
rozkładzie jazdy. 


Według projektowanych zmian 
uruchomiony będzie specjalny 
pociąg Czestochowa— Radom- 
sko -Piotrków—-Łódź, dla wy- 


pełnienia dużej luki kurso- 
wać ma w stronę Zagłębia je- 
szcze jeden pociąg 9—10 rano. 


Ulepszenie rozkładu jazdy pociągów ma 
dla Częstochowy, Radomska, Piotrkowa i 
Łodziduże znaczenie,to też przyjęte zostanie 
przez sfery zainteresowane z prawdziwem 
zadowoleniem i uznaniem dla Dyrekcji ko- 
lejowej, która na podnoszone utyskiwania 
nie pozostała obojętna. 


Ucieczka trzech bandytów. 


Z Praszki pod Sieradzem donoszą: 

Z wtorku na środę 3-ch bandytów 
ze Skomlina po wyłamaniu kraty z okien 
uciekło 7 aresztu miejskiego. Sledztwe w, 


* toku. 


Str. 8 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Wystawa = |. GALE Patke im. 
malarstwa ` > Na Sienkie- 
rzeżby z wicza.) 
i grafiki Otwarta 
Czytelnia =r, od godz. 
łaudycje Y 10 rano 
adofoniczne a (H do 23 w. 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno-historyczny |  przyrodr'=zy. 
Otwarte zodziennie ód 10 dn 14 1 16 do 19. 


MIEJSKA GALERJA SZTUKI, Park Im Slenkie- 
wilcza. Wystawa malarstwa, rzeźby | grafiki. 
Czytelnia I andycje radjotoniczne. Otwarta oJ 
zodz. 10 rano do 23 wiecz. 


PO; SKA VOM, © a. (PIS rst M Czytelny 


pism 1 biblioteka otwarła codzłennie 0d 4 17 * 
wieczór. 
TOWARZYSTWO „WIEDZA*. ul. Piotrkowska 


Nr. 103. Czwtetnia pism dostepna dla wszyst 
kich od godz, 5 da 8 codziennie. 


CZYTETNI* TÓW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Piot 
kowska 103) otwarła codzlennie od godz 6 
do R wieć? z wyjatkiem świat I platków. 


BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 


dagogiczna, ul. Andrzeja nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 


4 do 9 wiecz,, w niedziele od 9 rano do . 


6 po południu, 
Miejski Kiner'atograf Oświatowy — 
„Odrodzona Polska”, 
Pocz, przedstawień o godz, 5, 7, 9 wiecz. 
Teatr Miejski — „Koncert", 
“Poczatek o godz, 8.15. 
Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr 18 


„Za Oceanem 
Początek o godz. 8.15. 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś, czwartek, po raz przedostatni przed zu- 
pełnem zejściem z afisza dowcipna, barwna ko- 
medja Hermana Bahr'a „Koncert“ z Słanisiawem 
Stanisławskim w jego kapitalnej kreacji dr. Jury. 
Bilety ulgowe ważne. 

Jutro, piątek, po raz dwunasty, przemiła, po- 
godna komedja salonowa de Flenrs'a i Cailla- 
vet'a „Ładna historja” z udziałem świetnych ar- 
tystek Teatru Polskiega: Zośji Czaplińskiej I Ma- 
rji Malickiej, które w tych rolach kończą gościnę 
na naszej scenie. Ceny na dzisiejsze przedstawie 
nie zrzeszeniowe. Bilety ulgowe nieważne. 

W sobotę o godzinie 3 m. 30 po raz 24-ty — 
„Kopciuszek“ — dla uczniów I uczenic szkó! po- 
wszechnych. Przedstawienie zakupione w cało- 
ści. 

Wieczorem w sobotę 18-ta premiera sezonu. 
Odezrana będzie zdawna oczekiwana, niezwykle 
oryginalna komedja w 3-ch aktach jednego z naj- 
glośniejszych pisarzy światowych Ludwika Piran 
dello „Ora ról“ — (Giuoco delle parti) w przekła 
dzie Leona Chrzanowskiego. Główała rolę meska 
wykona Stanisław Stanisławski. Główna rolę ko 
blecą — Jadwiga Żmijewska. Drugą rolę męską 
Stanisław Grolicki. W irmych rółach waźniej- 
szych: Konstanty Tatarkiewicz, Kazimierz Szu- 
bert, Jan Mroziński. Reżyseruje Władysław Rysz 
kowski. Nowe dekoracje Bolesława Kudewicza 

Zapowiedź nowej sztuki znakomitego autora 
włoskiego (którego poprzednie sztuki, jak „Sześć 
postaci w poszukiwaniu autora" 1 
cieszyły się na naszej scenie wielkiem po- 
wedzeniem), zarówno jak udział w roli głównej 
jednego z najświetniejszych spółczesnych aktorów 
polskich, sprawiły, że premjera sobotnia obudziła 
wyjątkowe zainteresowanie. Dziś Kasa zamawiań 
rozpoczyna sprzedaż na drugie—niedzielme przed 
stawienie wysoce interesującej sztuki. 

W niedzielę, o godz. 3 m. 30 po południu wiel 
kie święto dziatwy łódzkiej — premjera nowej 
6-aktowej baśni scenicznej w opracowaniu reży- 
serskiem Konstantego Tatarkiewicza, w nowycli, 
łście bajkowych dekoracjach Bolesława Kudewi- 
cza. z obfita, melodyjną ilnstracją muzyczną, do- 


— dnia 18 lutego 1926 roku. 


0 ae ae 


brəną przez dyr. Z. Białostockiego. Tytuł baśni 
„Królewna śnieżka 1 siedmiu karłów“. Królewną 
będzie Zofia Gryf-Olszewska. Rolę złej królowej 
wykona irena Horecka, W innych rolach pp.: 
Wołoszynowska, Dębicz, Fabisiak, Jarocki, Kret. 
oraz cały zastęp młodocianych artystów i arty- 
stek, tancerzy ! tancerek. Ceny na tę. „premjere 
ze względu na porę popołudniową (początek 0 
godzinie wpół do czwartej, koniec parę minut po 
szóstej) — zniżone (od 50 groszy). Bilety już do 
nabycia w kasie zamawiań w Grand-Hotelu. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dziś, czwartek, o godz. 8 min. 15 wieczorem, 
po cenach najniższych, w dalszym ciągu pełna hu 
moru i komicznych sytuacyj operetka w 4-ch ak- 
tach „Za Oceanem*, ciesząca się niebywałem 
powodzeniem. 

Doskonała gra artystów, melodyjne piosenki, 
tańce, nowe kostjumy I dekoracje składają się na 
ciekawa i barwną całość. 7 

W piatek o godzinie 8 m. 15 wieczorem „Za 
Oceanem". Kasa czynna od 12 do 3 ! od 5 do 
10-ej wieczorem. 


CASET E EO EOSS 
Radio-Kącik 
czwartek, 18 lutego. 


WARSZAWA, 380 m. Godz. 18.00 
— 20.00. Produkcje muzyczno-wokalne. 

Część I. Kwadrans literacki. Wier- 
na rzeka St. Żeromskiego (c. d. XV) 
odczyta p. Alojzy Kaszyn. 

Część II. (Wokalna). 1) a) Czajkow- 
ski: Arja Lizy z op. „Dama pikowa”, a) 
E. Curtis: „Śpiewaj mi", — odśpiewa p. 
S. Rutkowska, 2) A. Wiliński: „Głos 
z przepaści” (słowa Żuławskiego, b) 
„Pierwszy śnieg upadł", (słowa K. Wie- 
rzyńskiego), — odśpiewa kompozytor, 
3) a) A. Wiliński: „Czasem na pół sen- 
nie marzę”, b) Konwalja (słowa Asnyt 
ka), — odśpiewa p. S. Rutkowska, 4) a) 
A. Wiliński: „Minęła wiosna, minęło la- 
to", (Słowa Asnyka), b) Wieczór (słowa 
Iiłakowiczówny) odśpiewa kompozytor. 


Część Ill, Koncert zespołu Ada- 
musa, 1) Moniuszko: Uwertura „Bajka”, 
2) Czajkowski: Suita Capriccio italienne 
(osiem części), 3) Czajkowski: Suita 
„Dziadek do orzechów" (osiem części). 

LONDYN, 365 m. Godz. 18,00 mu- 
zyka kameralna: godz. 19,45 ~ muzyka 
taneczna; godz, 21,45 — produkcie wo- 
kalne; godz. 24,00 — Jazz-Ban” 

PARYŻ — Radjo-Paris 9 
22,15 — 24,00 — koncert. 

3 BERLIN, 505 m. 21.10 koncert; g. 
22.30 — Jazz-Band. 

BUDAPESZT, 565 m. Godz, 1700 
— koncert orkiestry wojskowej; godz. 
20.30 — koncert skrzypcowy; godz. 22.00 
— 24.00 azz-Band, 

5) RZN ej ora Godz, RE. = 
azz-Band: godz. 21,25 — wyjątki z ope- 
retki „Cicha woda” — Pietri'ego. 


Popiepajcie Ehrześiilańskie 
fale Aleje Koślluszki 78 


Wszystko dostać tam można. 


m. 


Szkola tańca 


W. Lipińskiego Exwansielicka 17; 


Kurs początkowy rozpocznie się 15, kurs 
wyższy (dla zaawansowanych) — 16-b. m. 


AMATORZY! 


do 9 wiecz. 


UWAGA: Szkło ins) 


WODNY RYNEK, 
Od 16 lutego do 1 marca r. b. 


ZAKŁAD FRYZJERSKI 


PIOTRKOWSKA 17 (w podwórzu) 
Golenie 30 gr. Strzyżenie Pań 60 gr. 
Strzyżenie '70 gr. Manicure 60 gr. 
Elektr. masaże twarzy 50 gr. 


SZKŁO OKIENNE | 


ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli 
po cenach niżej konkurencyjnych 


J. Q©iejniczak, Główna Ne 14. 


ektowe w wielkimwyborze, 


Miejski Kinematograf (IWIITOKY 


ODRODLONA POLSKA 


wielki narodowy film w 8 częśc.(Pocz. dla młodzie- 
ży o g 3i 5-ej, dla dorosłych o g. 6301 8.30. 


enra rani amean e aen a 


KONCESJONOWANE AMATORZY! 


Karsy Kierowców Samochodowyti 


Łódź, Piotrkowska 91. 


Zawiadamiają P. T amatorów, Panie i Panów, że 
przyjmują zapisy 
Ą Nowoczesny system nauczania na specjalnych mo- 
delach i nowoczesnych maszynach umożliwia sżybkie 
i pewne dojście do pomyślnego rezultatu, 

Kancelarja Kursów czynna jest bez przerwy od godz. 8 rano 


uzupełniające na kurs amatorski, 


m ziat BERE 
Dr. med. Dr. med. 


PRYRULSKI N, Gubitz 


Cegielniana 43 
tel. 41-32. 
Specjalista cho- 
rób skórnych, we- 
nerycznych i mo 
czopłoiowych. 
Leczenie szt. 
słońcem wyży- 
nosrem. 
Przyjmuje od 9—11 
i od 5—8, 


neryczne i m 
czopiciowe 


Leczenie światłem 
(Lampa Kwarcowa) 
promieniami Ro- 
entgena od 9—2 
4-3, 0 p4-5 dla pań 
Oddz. poczekalnia 
Zawaczka 4 
tel. 25-38. 


Pomorska 73, Koz- 


DR onlarcę rękawice. 

ki skór kowej 

I. (del łowski. Zgubiono 
koło ap te ki Cha- 

ul, Zielona nr.6 temz 309 
Chor. skórne i FE zafę, eta- 


proszę o zwrot. Ul. 
weneryczne. żerkę, fotele,ko- 


Przyjmuje od 8— modę i tremo,sprze 
10, 12—2 i od7—8 dam tanio. Główna 
wieez. 55, m. 46 prawa of. 


Cry Panimieszka samą? 


A może Pani coś potrzebuje 
z manufaktury? 
Na wypłatę! Naj godniej- 
sze warunki! Najtańsze ceny! 
Crep-de-chine we wszystkich ko- 
lorach, tafta, mesalina, aksamit, jed- 
wab na płaszcze. Najlepsze wełnia- 
ne towary: na damskie płaszcze, 


LEON RUBASZKIN 
Kilińskiego nr, 44. Tel 36-48. 


Ważne dla pań! 
Łatwą metodą nauczam w przeciągu mie- 
siąca kroju i szycia. Również nauczam 
bieliźniarstwa, —— — System paryski. 

Łódź, Karola 8 m. 15 

Zapisy tylko od 12—3 p. p. 


P 


- ponen 


e „MARGOT” 


PIOTRKOWSKA 64. 
SZTUKA LUDOWA 


Efektowna i tania dekoracja 


Serwety, Portjery, 
Dywaniki Laury. 


pierwszorzędny Zakład Krawiecki Damski 
CH. BESSER 


Łódź. Piotrkowska 82. Telefon 11-49, 


i zon najnowsze modele 


Notowania cen ziemiopłodów 


w Łodzi i w Poznaniu 


trzymać można codziennie” W Agencji Wschodniej 
Oddział w bodzi, Tranguiia 6, Hotel „Sauoy” 


"Telefony 2351 i 21 50 


ea spo pg) 
Dr. mog. 


P. BRAUN 


Południowa 23. 


= » - » mieszkania. - - =- e Specjalista 
Odpowiednie upominki Chorób skór- 
s a okolicznościowe, nych, wene- 

ŁOWICKIE kilimy z metratja- | wycznych i mo- 

ko Narzutki na kozetki i łóżka. czopłciowych. 


Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 


kostjumy, i suknie, jak również na Zakopiańskie Przyjmuje 8. do 11 
męskie garnitury, palta i spodnie. KILIMY,P. ANTOFLE,RZEŹBY i od 5—8 wiecu 
Biały towar, purpur, prześcieradła. ręcznie malowane na drzewie pu- Tel. 40-26. 
dełka, obrazki, „puderniczki, EED 
3 ŁAŁKI w skojach ludowych 
w strojach ludowyc! Dr. med. 
i PODUSZKI małe od zł: 1,50 
duże od zł. 12— | EDMUND 
CTA EEEE 


[MEN 


Kilińskiego 143 

u przy, Głównej 

choroby wene- 

ryczne, skórne 

1 dróg, moczo- 

wych przyjmuje 
od 3—7 


poleca na nadchodzący se- 


Ceny bardzo przystępne. — — 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 


Ceny ogłoszeń: Zagraniczne o 100 procent drożej. 


| giga aan z mem 2 «2% | Pomiidmie Mł m pomy m siem ladne Danon kłam śl | Zemon Arik, ogonek, kmat $ ea 
| AEE WANE BRT ORICERC „a. a - - h administracja nie odpowiada. ; 

| Zarabiaj p ASC | 60 | Nekrologi » + + 5 o e = - . - - Artykuły nadesłane bez oznaczenia bsnorarjum uwa- 
j P È m w * GO. | Kantmikalą: 6 leć 257 5/0) w 5 3 = 4 0 || tane są za bezpłatne. 

j „łódzh. Echo Wietz.” I „Karjer Łódzki” łącinie 14. 6.80 | zwyceajse . e . 6 2 r ść 10 - kopisów zarówno użytych jak i odrzeasych redak- 


Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. cja nie zwraca. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 
Wyd. Jan Stypułkowski. 


NN 
Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


Odbito w drukarni PETE ay: Y to ian «Kurjer Łódzki” piei sku 


wadzka Nr. L 


| 
| 


